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Owocowi, albo strzelenie mu w miał jasną i mógłby łatwo być 
tylną część ciała, a na to Jajko poznany.
oświadczył, że to nie byłoby dobre, | Gdy zeszli na ulicę,
że on sprawi się z Owocem tak, Stankiewicz nie chciał iść pod 
że 0 ’” oc nie wsianie. Na to od- ■ mieszkanie ks. Dutkiewicza, ale o- 
rzekł Jajce, że go nic nie obcho- statecznie uległ naleganiom Jajki
dzi, jak on to zrobi, byle tylko 
zrobił dobrze i tak, by się nikt nie 
dowiedział.

Byleby „dobrze i m3 drze“
W  około miesiąc póź­

niej, gdy jechał z komisarzem 
Drewińskim do Łubnego na do­
chodzenia, Drewiński zapytał go, 
Stankiewicz, spotykając się z nim, 
iak się ma sprawa z Owocem. Na 
to odpowiedział, że już wyszukał 
człowieka, który chce zabić Owo­
ca, komisarz zaś Drewiński o- 
świadczył, że jego nic to nie ob­
chodzi, jak oni to zrobią, byleby 
tylko zostało zrobione dobrze i 
mądrze.

Rola Kosowskiego
Z początkiem marca b. r. 

Stankiewicz dowiedział się przy­
padkowo, że prócz niego także i 
komendant P P Kasowski otrzy­
mał polecenie unieszkodliwienia 
Owoca. Spotkawszy się z Kasow- 
skim w Grabownicy, zwierzył mu 
się, że ma polecenie od komisarza 
Drewińskiego unieszkodliwienia 
Owoca i że zamierza do tego użyć 
znanego bandyty z Humnisk, Ja- 
kóba Brysia. Wówczas Stankie­
wicz zwrócił Kasowskiemu uwagę, 
U  nie byłoby dobrem użyć Brysia, 
gdyż bandyta ten naciągałby póź­
niej policję i nic mu nie można 
byłoby zrobić, że on natomiast ma 
już odpowiedniego człowieka, któ­
ry  podejmie się unieszkodliwienia 
Owoca.

Mimo, że Stankiewicz nie 
Wymienił nazwiska owego osobni­
ka, Kasowski natychmiast odgadł, 
żń ma to być Rcman Jajko i wy­
mienił, jako pierwszą literę naz­
wiska, „J ". W  dniu 19 marca b. r, 
przyszedł do niego osk. Jajko i 
prosił go, by mu dał jakąś strzel­
bę, gdyż chce tego dnia zabić 
Owoca. Nie mając strzelby, udał 
się na posterunek P. P. do komen­
danta Kasowskiego i powiedział 
Kasowskiemu, że jest taki gość, 
który chce zabić Owoca i żeby mu 
pożyczył jaką strzelbę. Kasowski 
oświadczył, że mu 3traelbę zepsu­
tą,, a w dalszej jednak rozmowie 
doszedł do przekonania, że lepiej 
w tym dniu strzelby nie dawać. 
Wróciwszy do domu, oświadczył 
Jajce, że strzelby dostać nie 
mógł W  jakiś czas później zawia 
domii go Jajko, że kupił sobie już 
strzelbę u Mrożka, że strzelba ta 
była zepsuta i dlatego dał ją  do 
naprawy.

Upomnienia
Z końcem marca b. r.. 

lub z początkiem kwietnia wezwał 
go  komisarz Drewiński do siebie i 
pytał się co słychać ze sprawą 
Owoca. Wówcza? odpowiedział, że 
to się da tak prędko zrobić, że ma 
osobnika, który ma strzelbę, i któ­
ry chce zastrzelić Owoca w jego 
własnem mieszkaniu i tak zw. 
„brynkulką". że jednak strzelba 
jest w naprawie, gdyż była zep­
suta Na to odrzekł komisarz 
Drewiński Znów, że go tó nic nie 
Obchódżi, jak to będzie zrobione, 
byleby tylko robota była „czys­
ta'", Ponieważ Jajko obiecywał 
ciągle, że Owoca zastrzeli, a do 
wykonania nie przystępował, Stai. 
kieWicz czynił mu wymówki z tego 
powodu, żo ciągle tylko gada a 
nic nie robi, we czwartek przed 
krytyczną niedzielą Jajko zwró­
cił się do niego z pytaniem, czj 
najbhższa niedziela, tj. 14 maja, 
nie będzie odpowiednim dniem do 
wykonania zamachu na Owoca. 
Na ten termin Stankiewicz zgo­
dził się, Wobec czego Jajko wieczo­
rem we czwartek 115 b. r. przy­
niósł do niego, do mieszKama swo­
ją  strzelbę, którą odebrał od 
Mrózka, a którą Stankiewicz scho­
wał do u woje j szafy. Wieczór kry­
tycznej niedzieli spędził osk. z Jaj- 
Ką, a około godziny 22 Jajko 
sam z własnej inicjatywy zapro­
ponował, że teraz bedz.ie najlep­
sza pora do zrobienia „roboty" z 
Owućem, który będzie napeWno u 
k3. Dutkiewicza.

Następnie Jdjko 
kazał podać sobie strzelbę, złamał 
ją, żawieśił ha SZyi i Weżwał gó, 
by z nim szedł pód mieszkanie ks.

i poszedł. Jajko pokazał mu miej­
sce, z którego będzie do Owoca 
strzelał, którędy bedzie uciekał po 
strzale i że spotkają się w mieś­
cie. Jajko włożył czapkę, pożyczo­
ną od Stankiewicza, a jemu dał do 
przechowania swoją czapkę. W  je ­
go obecności Jajko strzelby nie 
zdejmował j nie nabijał. Następ­
nie Stankiewicz odszedł, podszedł 
pod mieszkanie Owoca i stwier­
dził, że wszędzie jest ciemno i że 
wszyscy śpią.

Po zbrodni
Nie wieiząt Jajce, 

że Owoc jest U ks. Dutkiewicza i 
że'Jajko wykona zadanie, Stankie­
wicz udał s:ę na miejsce postoju 
autobusów i wszczął rozmowę ze 
stróżem nocnym Golonką. W ja ­
kieś 10 minut usłyszał strzał, a za 
chwilę, ze strony miasta poster. 
P. P Krzywonos, zaś ulicą Sokoła 
rejent Gwóźdź nadbiegli, wołając, 
że Chudzik zabity, a Owoc ciężko 
ranny. Wiadomość ta przeraziła 
go, gdyż o zabiciu Chudzika nig­
dy nie było mowy. Na miejsce wy­
padku wysłał poster. Kiąywonosa, 
a sam pobiegł na posterunek P.P. 
zgłosić o wypadku konien iantowi 
KasowSićemu, następnie zaś z 
post. Matejką udał się na miejsce 
wypadku, Tam zabawił około 15 
mi.iut, gdyż zauważył, że w kiesze­
ni ma czapkę Jajki, wobec czego 
poszedł do domu, aby tę czapkę 
schować.

Po d/odze spotkał szo­
fera Kaszę, który oznajmił mu, że 
widział Jajkę uciekającego z ulicz­
ki koło kuźni Pysia i Wyraził przy­
puszczenie, żo może Jajko jest 
sprawcą zabicia Chudzika. W do­
mu zastał już osk. Jajkę, którego 
powiadomił, te zobaczył gę szofer 
Kasza. Po kilkuminutowym poby­
cie w mieszkaniu powrócił na 
miejsce wypadku i w m j z poste­
runkowym Matejką badał, względ­
nie zabezpieczał ślady nóg spraw­
ców.

„Idjotyczna roDota*
W następny wtorek, albo w 

środę spotkał s.ę z komisarzem 
Drewińskim na miejscu wypadku 
i wywczas komisarz Drewiński 
zaczął go karcić za to, że cała ro­
bota z tym strzałem, to była idjo- 
tyczna robota, a, niedzielny dzień 
był zupełnie nieodpowiedni do 
wykonania zabójstwa, należało to 
zrobić 10 dni wcześniej czy póź 
njej, to wtedy dochodzenie byłoby 
się zrobiło sWojeml siłami, a tak 
wskutek przyjazdu posła Rymara 
na Wiece, o wypadku został po­
wiadomiony urząd śledczy we 
Lwowie, zjechały obce władze, 
wsKutek czego sprawa cała jest 
teraz niebezpieczna- Nadto czynił 
mu kom. Drewiński wyrzuty, że 
Jajko zanrast iść zaraz do domu, 
poszedł do miasta i dał się wi­
dzieć Kaszy Po odjeździe naczel­
nika urzędu śledeżego we Lwowie 
nadkomis. Petriego, polecił mu ko­
misarz Drewiński sporządzić 
przedstawienie pisemne, co on 
robił w dniu L4 maja b. r od ra­
na do nocy, a gdy to przedstawie­
nie nie Odpowiadało wynikom już 
przeprowadzonych dochodzeń, 
wskazał mu sprzeczności i polecił 
mu je Uzgndhić. Przy tej sposob­
ności znów mu ostro wytknął że 
„cała robota była id jo tyczna", że 
Jajko po strzale niepotrzebnie po­
kazywał eię, że niepotrzebnie po 
wołał żonę Stankiewicza na świad­
ka, gdyż ona źle przed sądem 
zeznała, gdyby Jajko był się nie 
pokazywał, możnaby było Sądzić, 
że Zrobiła tó iakaś obca organiza­
cja.

Pozatem oskarżony Stankie­
wicz zaprzeczył, by namawiał Jaj­
kę do zabicia Owoća, gdyż Jajko 
zrobił to z własnej ochoty, chcąc 
pomścić się za swego brata, Anto­
niego, że nie dał mu 20 zł. zadat­
ku na kupho Strzelby 1 żu nie da­
wał mu swego służbowego pistole­
tu wogóle, a w szczególności z Po­
leceniem zastrzelenia z niego O- 
woca, że nie w-yznaczał mu żad­
nych terminów do zabicia, nie o- 
biecywał Mu żadnego wynagro­
dzenia ze strony Kasy Komunał 
fie;. Mówił tylko, że gdy zrobi ro

DHwińskl wypiera st<
Oskarżony Drewiński wypiera 

się winy w zupełności, zaprzecza, 
by Stankiewiczowi dał polecenie 
zabicia Owoca i by o planie zabi 
cia cokolwiek w;edział. Zaprzecza 
również by po wypadku ganił 
•Stankiewicza za to, że „robota by­
ła idjotyczna". Osk. Drewińuki 
zeznaje, że osk. Stankiewicz miał 
zlecenie inwigilowania Owoca, 
jednak z tego zadania nie wywią­
zywał się należycie, a gdy za to 
otrzymał naganę, nieraz zwracał 
się z zapytaniem co ma zrobić z 
Owocem. Wówczas komisarz. Dre­
wiński dawał mu nieraz ze złością 
odpowiedź: powieś się pan z nim 
razem zastrzel go pan, utop go,— 
albo też daj mu pan po kulasach 
tak, żeby się nie włóczył", —  ale 
to wszystko nie znaczyło, że żąda, 
by Owoc został zabity, nadto roz­
kazu zabicia kogokolwiek nie 
mógł wydawać, a Stankiewiczowi 
nie wolno byłoby rozkazu ta-któgo 
wykonać.

Polecenie, dane Stankie­
wiczowi, dotyczyło tylko unieszko­
dliwienia pracy Władysława Owo­
ca w powiecie. Z początkiem b. r. 
zawiadomił go Stankiewicz że zna­
lazł informatora w osobie jakie­
goś Jajki który ma mieć jakieś po­
rachunki z Owocem i z tego powo­
du będzie dostarczał dokładnych 
informacyj o Owocu. Nigdy jed­
nak Stankiewicz mu nie zwierzył 
się, że znalazł takiego osobnika, 
który Owoca zastrzeli i nie śmiał­
by on pjwet wobec niego, ji< o  
pr?ełcżonego występować z Ukie- 
mi relacjami.

Prawdą Jest, Ze we 
czwartek 25.5 b, r. wezwał przt-Z 
post. P P. Nogacła, brata osk.
Jajki. Tadeusza Jajke j róznemi 
fortelami starał się wydobyć od 
niego wiadomość, gdzie jest ukry­
ta strzelba. Tegoż dnia jednak Ta­
deusz Jajko nie wyjawił mu miej­
sca ukrycia strzelby, a uczynił tó 
dopiero na drugi dzień, t. J. w pią­
tek wieczór 26.5.

Następnego dnia 
(sobota 27.5) we wskazanym
przez Tadeusza Jajkę łanie zbożu • Owoca i chciał się na nim zem- 
znaleziono strzelbę i o tem zamcl- ścić. Co do tego zarzutu, tó jalt- 
dował sędziemu śledczemu i pro-1 kolwiek stwierdzone zol tałm gę

miał pochodzić od wywiadowcy 
Stankiewicza 1 oświadczył, że idzie
zastrzelić Owoca z tego pistoletu 
Wyszedł nawet na krótki cza: z
restauracji, a wróciwszy, oznajmił 
świadkowi, że nie mógł zastrzelić 
Owoca, gdyż mu przeszkodzili krę­
cący się ludzie. Następnie opowia­
dał świadkowi, że Owoca zastrze­
li, ewentualnie z dubeltówki sle- 
kańcami, gdyż musi pomścić swe­
go brata, oraz, że działa on W po­
rozumieniu z wywiadowcą Stan­
kiewiczem, który po zabiciu OW0- 
ca będzie prowadził dochodzenia z 
komisai*z. Drewińskim i nic nie 
znajdą. Świadek Juljan Kar* 
dosz stwierdził, że osk. Ró- 
man Jajko wkrótce po wyborach 
do Fady nadzorczej banku spół­
dzielczego w Brzozowie odgrażał 
się przed nim: „ ja  kiedyś Owoca 
zastrzelę, jak ps*“ . Świadek 
Roman Owsiany stwierdził, że 
już w jesieni 1932 spotkał się 
w szynku Silbermana z osk. Jaj­
kiem i ten przy omawianiu wybo­
rów do banku apółdziel, Wyraził 
się: „tego Owoca szlag trafi, ja 
mu się odwdzięczę".

Nadto wobec 
tych osób, przed któremi osk Jaj­
ko zwierzał się z planem zabicia 
Owoca jak Antoni Jajko 1 Eugen­
iusz Losch. osk. mówił tylko o za 
biciu Owoca, natomiast nie było 
mowy o postrzeleniu. Te wszystkie 
okoliczności wskazują, że oskarżo 
ny Roman Jajko czuł z nieustalo­
nych bliżej powodów jakąś złość 
C-- - 'm aw iść do Władysława 0- 
woca, i że strzelił z zamiarem poz­
bawienia Owoca życia.

Odnośnie do obrony oskarżone 
go Stankiewicza zauważyć nale­
ży, że już w czynach, do których 
dokonania przyznał się. mieszczą 
się wszystkie znamiona zarzuco­
nych mu przestępstw',

0 Stankiewiczu
Oskarżony ten jednak broni 

się, ze osk. Jajki wprost nie na­
kłaniał do zabicia Owoca, a tyl­
ko jego propozycje w tym kie­
runku zbiegały się z chęcią oska* 
żon ego Jajki, który miał złość do

Dutkiewicza. Wobec tego wyszli, notę, to Dopiją P’o diużsżeM wy- 
a Jajko po drodze zabrał jeszcze pieraniu się przyznał się Stankie- 
jego Starą sżarą Czapkę, gdyż sam wicz, że' kupił oskarżonemu Jajce

2 fabryczne naboje v sklepie Ler- 
śpowodu nawału matei«ału bie- nera, ató nie Czynił tego W tym 

żącego, dalszy ciąg odcinka p. t. celu, by Jajko m‘ał czem zast-ze- 
„Nawet- w dz.siejszyeh czasach", lic Owoca, lecz tylko, by mu Jaj- 
ukaże się jutso, ko zabił 2 jastrzębia*

kuratorowi, nie wyjawiając, ja 
kim sposobem do tego doszedł, a 
w szczególności, że miejsce jej 
ukrycia wskazał brat Osk, Roma­
na Jajki, gdyż uważał go za kon­
fidenta

List
W  najbliższym dniu po 

znalezieniu strzelby przyszedł do 
niego Tadeusz Jajko i żądał od 
niego, by mu ułatwił porozumie* 
nie się z bratem i pomógł W do­
starczeniu bratu listu. List ten 
Tadeusz Jajko odczytał, ale on 
spowodu znużenia nie zważał do­
kładnie na treść. Nadto prosił go 
Jajko Tadeusz, by zatelefonował 
do prokuratora i naczelnika Wię­
zienia w- Sanoku, by mu ułatwili 
porozumienie się z bratem, a on, 
chcąc się odczepić, przyrzekł mu 
to.

Zrobiła mu się 2al *■*
Nadto osk. Drewiński przyzna­

je, że odwiózł oskarżonego Jajkę 
do więzienia w Sanoku i na pożeg 
nanie ścisnął mu ramię, ale twierj 
dzi, że uczynił to machinalnie 
gdyż zrobiło Mu się żal Jajki, oso­
biście zaś udał się do Sattoka, 
gdyż tam przebywała jego chora 
żona i przy sposobności chciał ją 
Odwiedzić. O ile oskarżony Stan­
kiewicz obwinia go, że otrzymał 
polecenie zabicia Owoca. to czyni 
to z zemsty ża ciągłe wytykanie 
mu niedbalstwa w służbie i odiloś- 
ńc jego zeznania są PiepraWdzi- 
we.

W świetle zeznań 
Swiadkńw

Óbfońa osk. prZódstawla się W 
świetle zeznań świadków ] Innych 
wyników śledztwa następująco;

O R. Jajce
Obrona osbaiż. Jajki nieżetti nie 

została odparta. Natomiast W zu­
pełności została odparta jegó o- 
bróna odnośnie do tego, że nie 
miał zamiaru zabicia Władysława 
Owoca. W pierwszym rzędzie os­
karżony Stankiewicz stwierdza, że 
osk. Jajko zawsze mówił o telft, 
że Owoca zabije, a trudne byłoby 
nie wierzyć tym zeznaniom Stan­
kiewicza, o ile w nich nie chodzi o 
ocalenie jego własnej óśbby — 
gdyż jako przyjaciel Jatki nie 
m!alby żadnego powodu nlesłusż* 
ńego obciążania Jajki. świa­
dek Dr. EtigenjUsZ KęfcKl ZeZ* 
nał, że w marcu spotkał się z osk. 
Jajką w restauracji Titzego, Jaj­
ko pokazywał mu pistolet, który

osk. Jajko czuł jakąś niechęć cm 
Owoca, to jednak z zeznań Jajki, 
złuznań świadków Antoniego Jaj­
ki i Eugenjusza Lftscha oraz ze­
znań osk. Stankiewicza, który 
sam stwierdził, że Czynił Jajce 
kilkakrotnie wymówki z powodu 
zwlekania z *abićiem Owoca wy­
nika niewątpliwie, że osk. Jajko 
t. własnej inicjatywy do wykona­
nia zabójstwa nie przystąpił, a 
uczynił to po dłuzszem wahaniu 
się pod wpływem nalegań ze stro J 
ny oskarżonego Stankiewicza

Obrona oskarżonego Stankiewi­
cza co do dalszych ubocz­
nych szczegółów, jak ie  nie 
dał Osk. Jajce 20 złotych rta zada­
tek na strzelbę, żó nie udzielał mu 
swego p stołetu, nie wyznacza, 
mu terminów c*o zabiela Owoca i 
nie Obiecywał wynagrodzenia ze 
strony Kasy, me zasługuje ba 
Wiat ę,

Odnośnie do udzielenia pi­
stoletu, tó powołany przez jt*j- 
kę, świadek dr. Kęeki stwierdził, 
że w marcu b. r widział u osk. 
Jajki taki Barn pistolet, jak pisto­
let służbowy Stankiewicza i Jajko 
ntówił mu wówczas, że jest to pis­
tolet policyjny Stankiewicza, z 
którego zabije Owoca. Nadto przy 
rewizji u osk, Jajki znaleziono w 
kieszeni palta łuskę pistoletu au- 
tomatycZhśgO kał. 7.65, a óSk, 
Jajko zeznał, że lUska ta pozosta- 
ła mu w kieszeni po pfżypedko- 
wertt wypaleniu mu w kieszeni pis­
toletu Stankiewicza ł wskazał na 
boku palta dziurę, którą WóWezas 
kula wyrwała.

Biegły rusznikarz po zbada 
ńiU pistoletu Siankl0WieZft 
naboi u niego znalezionych, zna­
lezionej U Jajki łuski, gtwierdżii, 
Że pistolet Stankiewicza zupełnie 
tak Samo Znaczy łuski prży W'yS- 
trźttJe, jak żażńaćżofta jóśt łUSka
odebrana Jajce, że łuska ta po- 
ehodzi ź naboju tej samej firmy i 
tego samego wyrobił eó naboje, 
żńaieżiort© U BtańkieWićZa, źć Wó- 
hec tego łuska znaleziona W pal­
cie Jajki pochodzi najprawdopo­
dobniej z wystrzału z  pistoletu 
Stankiewicza.

Oanośnie do doręczenia ośk. 
Jajte 20 zł. ha zadatek ha strzei- 
be —  to Zeznał świadek Tadeusz 
Jajko że osk. Jajkó jśśZCZó prżód 
aresztowaniem , o przyznając się 
przed nim do zabicia ś. p, Ćhudzb 
ka, powiedział mu, że otrzymał 
20 zł. za śtrzc-lbę od funkcjonar­
iusza policji*

O Drewińskim
Podobnie jak obrona oskarżo­

nych Jajki i Stankiewicza, rów 
nież i obrona osk. Drewińskiego 
nie jest zgodna z wynikami śledz­
twa.

O ile chodzi o zeznania oskar­
żonego Stankiewicza, to osk. Dre 
wiński przyznając, że dał polece 
nie Stankiewiczowi unieszkodliwić 
nia Owoca, twierdzi, że dotyczyło 
ono tylko dzałalności politycznej 
Owoca w powiecie brzozowskim, a 
nie mógł być uważane za polece­
nie zabicia, gdyż takiego polecenia 
nigdy nie wydawał

Co do ostatnej okoliczności 
zeznania Stankiewicza są zgodne 
z zeznaniami Drewińskiego. Stan­
kiewicz nie twierdzi, by komisarz 
Drewiński użył kiedykolwiek wy­
razu „zabicie", lecz, że tylko tak, 
a nie inaczej można było słowa je ­
go rozumieć

Co prawda, przodwnik P. P. 
Kasowski Oświadczył, że otrzy­
mał również od komisarza Dre­
wińskiego polecenie unieszko­
dliwienia Owoca, ale rozumiał je 
jedynie jako polecenie nakłonienia 
przeciwników Owoca do obi-Ja go 
kamieniami w czasie zebrań lub 
wlotów.

2e jednak zeznania przodowni­
ka Kaaowskiego nie są zupełnie 
ścisłe i niewątpliwie nie odpowia­
dały znanym mu zamiarom co do 
Sposobu unieszkodlenia Owoca, 
świadczy niezwykłe tajemnicze o 
mawianie tej sprawy przez ir'*go 
ze Stankiewiczem, wyrażona wo- 
Bec Stankiewicza przez Kasow- 
skiego chęć użycia do unieszkodli­
wienia Owoca znanego przestępcy 
Jukóba Brysia, a nadto fakt, ze w 
czasie planowania zabicia Owoca 
w dniu 19.3 b. r. Stankiewicz przy­
chodzi do Kasowrkiego po  strzel­
bę i obaj uzgodnili, że nie jć s i od­
powiedni dzień do dawania strzel­
by Jajce.

Oskaiżony Stankiewicz z culą 
stanowczością przy dokładnem o- 
kreślóHlu czasu 1 miejsca do ócz 
ośw.adczył oskarżonemu Drewiń- 
-tkiemir, że dwukrotnie jeszcze po 
wydanym pierw: /ym rozk«zie wy 
raźnie mówił o  tem Drewlńsklo 
MU, żi ftia już Osobnika, który za­
bije Owoca, żtj «sk, Drewiński w 
odpowiedzi na to wyraził się, ie 
go to nic file obchodzi Jak to bę­
dzie zrobione, byleby tylko robota 
była „czyst* i mądra".

Obrona osk. Drewińskiego co do 
tych zeznań Stankiewicza polega 
jedynie na twierdzeniu, że jest to 
nieprawdą, gdyż Stankiewicz do 
niego, Jako przełożonego, nie wys­
tąpiłby % taką relacją.

Nadto jednak i zachowanie się
oskarżonego Drewińskiego po 
czynie ł w toku śledztwa wska­
zuje, że oskarżony ten był wta­
jemniczony w plan zabicia Owo­
ca

Zeznania Tadeuszn Jalki
bwladek Tadeusz Jajko twier­

dził stanowczo (także na pod­
stawie BWOićh zapisków), że 
w dniu 25 maja 1933 zośtał wez­
wany przez oskarżonego Drrwift- 
skiego do Powiatowej Komer.dy 
P. P,

Tam Drewiński przedstawił mu 
źO oskarżony Roman Jajko źle 
broni się, Że niewłaściwie zacho­
wa! się po strzale, gdyż powinien 
był uciec do domu, wyczyścić 
strżelbę ł powiesić ha kołku, a 
nie uciekać do miasta i pokazy­
wać Się Ka3zy, Wtódy policja 
znalażłaby W dOrtiU śtfżelbę wy- 
ćzyszczoiią l nieby mit nie mogła 
udowodnić.

D&kj oświadczył oskt-rżony 
Drewiński, że Użebaby osk. Ro­
mana Jajkę koftiecznie poinfor­
mować w więżleflid, jak się ma 
bronić 1 źMleflló niewłaściwe że- 
znańia.

Na própożycję świadka, żć na­
pił że liSt do brótń, ósk. Dr.-witi- 
ski zgodzi,’ się i obieca! ułatwić 
ftiu W Zarządzie więzienia dorę­
czenie tegó JistU, a w szczególno^ 
śel zatelefonować dó ńa< zelnika 
więzienia. Tego samego dnia 
świadek wyjawił Ośk. D rew in^ie 
mu miejsce w polu, w którem 
leżała Strzelba porzucona pfzeż 
ośk, Jajkę.

P o u c z a n i a
Nń u rugi dzieft. tj. 2(5 Maja bit 

świadek wygotował list do brat*, 
przeczytał gr, osk. Drewińskiemu 
w biurze pow. Kohtefidy P. a 
po uzyskaniu aprobaty przepisał 
go i usiłował dostarczyć bratu w 
sniu 28 maja 198.4 w więzieniu w 
§anokh Wfaz ż łńfiemi rzeczami.

W liścia tjun, stosownie do 
wskazówek Drewińskiego, po­
uczał osk. Jajkę, jak się dalej ma

bronić przed sądem. ,
Oskarżony Drewiński —- lak to 

już wvżej zaznaczono —  przy­
znał, że wzywał świadka Tadeu­
sza Jajkę dnia 25 maja i 26 maja 
1933 do siebie i .ie czynił najroz­
maitsze propozycje, o których ze 
znaje świadek, ale czynił to tyl­
ko w tym celu. nżtby wydostać 
od niego wiadomość, gdzie jest 
ukryta strzelba.

Obrona ta tego oskarżonego 
jest nieprawdziwe 

Świadek Tadeusz Jajko na 000 
stawie posiadanych zapisków 
stwierdził stanowczo i powtórzył 
do ócz Drewińskiemu, że już pier­
wszego dnia, tj. 25 maja 1933 we 
czwartek, w dzień świąteczny, wy 
jawił osk. Drewińskiemu miejsce 
ukrycia strzelby.

Wedle zeznań oskarżonego Dre 
wińikiego świadek Tadeusz .Jaj­
ko przyniósł mu do aprobaty list 
do oskarżonego Romana Jajki do­
piero wieczorem następnego dnia 
po znalezieniu strzelby, tj. w 
dniu 28 maja 1933, natomiast z 
raportów więziennych i z zeznań 
K. 311, 341 —  świadków Włady­
sława Władyki i Józefa Nowic­
kiego wynika, że list ów załączo­
ny do al t *— został przyłapany w 
Sanoku w dniu 23 majft 1933 w 
południe. Zatem i co do tego ze­
znania Drewińskiego mijają się 
z prawdą.

Drewiński beształ
Oskarżony Stankiewicz zeznał, 

że osk. Drewiński po wypadku 
dwukrotnie gc> „beształ" za „id jo 
tyczną robotę", za wybranie nie* 
odpowiedniego czasu i za głupia 
zachowanie się osk. Jajki po 
strzale.

Osk, Drewiński początkowo 
przeczył temu, by wogóle z o* 
skarżonym Stankiewiczem po wy 
padku sam tta Sam rozmawiał -— 
skonfrontowany jednak po dłuż* 
szym namyśle przyznał, Że fakty* 
cznie „beszta!" Stankiewicza su 
idjotyczną robotę, ale miał na 
myśli jego niewłaściwe zachowa* 
nie tlę po zawiadomieniu Stan­
kiewicza przez rejenta Gwoździa 
ó  wypadku,, gdyż ZaMiaąfc. biec Pa* 
tychmlast na m i e js c e S t a n k ie ­
wicz udał się lą ■ posterunek, PR.

Również dalsze fakty, Jak od­
wiezienie osk. Romana Jajki
sobiśch przez komisarza ■ Dre­
wińskiego, pożegnanie ihią.-ż »* 
resztowanym i przez uśeińnięcie 
dłoni i dodawanie mU otuchy, U- 
siłowanie porozumienia eię 2 na­
czelnikiem więzienia Władyką w 
restauracji w Sanoku, żatajeh:©^ 
przed władzami tądowemł fakty* 
że informatorem jego o tniejsCU 
ukrycia, (strzelby jest brat aresz­
towanego osk. Jajko, która ło 
wiadomość miała dla śtcdżtwa 
przed przyznaniem się osk. Jaiki 
decydujące znaczenie, Świadczą 

niezbici© —* jako bezwzględni* w 
innych wypadkach podobnych nie 
praktykowane — że udział óśk, 
Drewińskiego w  zabiciu śp Chu« 
dzika, a postrzeleniu Owoca był 
taki, jak przedstawi! go osk. 
Stankiewicz,

Wreszcie i twierdzenia Oskar 
żonego Drewińskiego, że oak Stan 
kieWicz obwinia go z zeflrtśty za 
częste karcenie za niedbalstwo, 
w służbie, nie znajduje Uźas&d- 
nienin w Wyfiikaeh śledztwa, bo- 
w!em o udziale Drewińskiego 
Stankiewicz opowiadał osk, Jaj­
co od samego początku akcji do­
tyczącej zabicia Owoca,

Nadto śledztwo nie dostarczyło 
żadnych tianych do przyjęcia, źó 
osk. StahkieWicz żywił do Dre* 
wifjskićgo, jako SWego przełożo­
nego, ża częste karcenie aż taką 
ńlettaWiść, by był zdalny dó ob­
winienia go  o udział w ciężkiej 
zbrodni,

Prżeciwńie, poster, P, P, Ma­
tejka i inni stwierdzili, żą 
askarżony Drewiński wszys+kich 
funkcjonarjuszów P. P, powia­
tu brzozowskiega przy każdej 
sposobności karcił, że jednak nikt 
tego nie brał sobie zbytnio d*» 
serca.

WnłosfaK
W tyM stanie fzecży przyjąć 

należy, że nietylko ćó do oskar­
żonych ftamana Jajki i y  bań 
Stankiewicza, lećż i CO du ka* 
źdilogo Bolesława Drew lii-.iego 
śledztwo dośtafczyło dostacżt-e 
powody, iż popełnili oni Cżynt 
zarzucone iffi lift Wstępie Oskar­
żenia, a skoro w czynach ty-ib 
ftileśZczą się Znamiona t rZo- 
fetępstW, Wymienionerfil -także di*-. 
tykUłaini Jt. K. okśt-eślapycii, 
oskarżenia jest uzasadniony.

O godz. 10 min. 45 skorczon ■ 
odczytywanie aktu oskarżania.


